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B A N K O Ł O ,

JAŁM UŻNA A itTYSTY-
[Przez Amedże de Bast J

Dnia 15. marca 1735 roku cała ludność 
miasta M arsylii zgromadziła się w p o rc ie , 
dla obchodzenia uroczystego i rozrzew nia
jącego obrzędu. Zakonnicy M aturyniści*) 
przybyli z chrześcijańskimi jeńcami, którycii 
Wykupili z niewoli w Algierze, Tunecie, Ma- 
rokko i Trypolidzie. Dniem wprzód zawinął 
był do zatoki okręt, mający na swym po
kładzie tych biednych niewolników i czci
godnych ich wybawicielów, a przybycie jego 
zapowiedziano wystrzałami z dział dla u ra
dowania publiczności, spodziewającej sie 
znaleźć krew nych i przyjaciół pomiędzy tymi 
nieszczęśliw ym i, których żelżywe okowy 
zdjęła wielkoduszna miłość bliźniego.

Duchowieństwo ze wszystkich parafij m ar- 
sylskich, poprzedzone licznem bractwem 
obojej płci z chorągwiami, miejskie władze, 
gubernator prowincyi na czele swych urzęd
ników, biskup z całą swą kapitułą i wojsko 
załogowe udali się do p o r tu , który już 
2e świtem dnia niezliczone mnóstwo ludu 
obiegło. Statki stojące na kotwicy w zatoce, 
w znakpowszechnćj radości, rozw inęły swo
je narodowe chorągwie, a liczna artyleryja, 
dająca co pięć m inut ognia ze wszystkich

1 Maturyniści,  nazwani także ojcami miłosierdzia, p o 
święcali się wyłącznie  wykupieniu Chrześcijan zo
sta jących w niewoli .  Zwidzali  oni państwa katolickie, 
zbie"rali ja łm użnę  i udawali  się co roku  do w ładz-  
ców krajów b a rb ary jsk ich , dla wykupienia  od  nich 
hilkuset n iewolników. Zdarzało  się n ie ra z ,  iz zo- 
nawial i  w zakład kilku z swojego grona zakonników, 
bądź dla w ydobyc ia  z więzów większój ilości osób, 
bądź dla rękojmi sum, k tó ry ch  wyp łac ić  nic mogli.

w arow ni m iasta, łączyła grzmot swój z od
głosem wszystkich dzwonów kościelnych.

Nareszcie w ykupieni jeńcy i Bracia miło
sierdzia wysiedl: na brzeg- Widać było, iż 
w ielu z tych nieszczęśliwych, niosących na 
sobie jeszcze znamiona okrucieństwa swych 
w ładzców , i nie mających w przódy żadnej 
nadziei zobaczenia swojej ojczyzny, ukląkł
szy całowało ziemię francuzką D rudzy pła
cząc z radości witali się z swymi krewnymi, 
których pomiędzy tłum em  ludu poznawali: 
łzy radości i rozrzew nienia p łynęły  z oczu 
w szystkich, a śród tego powszechnego u- 
szczęśłiwienia czcigodni zakonnicy, sprawcy 
tej szczytnej, świątobliwej radości, postępo
wali spokojnie i w milczeniu pośród tłum u 
zgromadzonego ludu , który ich okry wał 
swojemi hłogosławieństwy.

Cały ten  orszak udał się do katedry na 
nabożeństwo dla złożenia Najwyższemu swo
ich dziękczynnych modłów ; poczern każdy 
jeniec w rócił do swych krew nych, do swych 
przyjaciół. Jeńców zaś, którzy w stołecznem 
mieście prow incyi tej nie mieli ani krewny cli, 
ani p rzy jació ł, przyjęli do siebie miejscy 
obywatele, którzy pozwoliwszy im odpocząć 
u siebie przez dni kilka, podali im sposob
ność udania się do swoich rodzró oddalonych.

M nóstwo cudzoziemców znajdowało sie 
na tym uroczystym obrzędzie ; wszvscv od
dawali hołd nieustraszonej miłości bliźniego i 
nadludzkiem u poświęceniu się czcigodnych 
braci miłosierdzia. Po skończonym obrzę
dzie jeden z cudzoziemców, po którego mo
wie i ubiorze poznać było m ożna, ze jest 
W enecyjanin, zbliżył się do zakonnika, który 
zdawał się być najstarszy wiekiem. »Powiedz 
wćpan, czego żądasz ?« odezwał się zakonnik.
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v3zanowny ojcze, jeżeli się nie mylę, liczba 

jeńców , którycheście przyw ieźli, więcej nrc 
do dwie&tu dochodzi.« —  »Tak je s t, mój 
panie.*—M ruż ich jeszcze pozostało w oko
wach afryhańsluch ?«■— ̂ Niestety! mój panie, 
więcej niż sześćsetl« odrzekł zakonnik z we
stchnieniem ; >;jałmuzny, któreśmy w latach 
ostatnich otrzymali, nie były bardzo znaczne; 
tą rażą nie mogliśmy wykupić jak tylko nie
wolników podeszłych wiekiem; przy tern mu
sieliśmy jeszcze zostawić w zakład trzech 
naszych b rac i, dla wybawienia trzech nie
szczęśliwych jeńców  włoskich, którzy przez 
swój wiek stary i słabość byliby zapewne 
poginęh w niewoli.* —  /T rzech  jeńców  
v, loskich!« przerw ał cudzoziemiec; »z której- 
ie  części Włoch są ci jeńcy?* —• i>Zdaje =ię 
m i, źe z Sycylii.* —  »Ich nazwiska ?« •— 
»Powiem wćpanu natychmiast,« odrzekł za
konnik, »bo zdaje się mi, iż mam przy sonie 
spis wszystkich unicszczęśliwionycli braci 
naszych.« To rzekłszy ojciec miłosierdzia 
sięgnął do kieszeni i wyjął długą kartę par- 
gaminową. Poczem przebiegłszy z pospie
chem spis wszystkich jeńców , rzekł: >,'Oto 
są nazwiska, o których się wćpan dowiedzieć 
żądasz. Najpierwszy jest Paoło Bankolo, ma
jący lat 80, poborca cła i podatku w Palermo, 
w niewolą wzięty na wyspie Syrar. 1700.*— 
»0 nieba!* zaw ołał cudzoziemiec, »niemyląż 
d ę  tw e oczyT, szanowny ojcze? jestże w sa
mej rzeczy nazwisko Paw ła Bankolo na
pisane na tćj karcie ?« —  »Przeczytaj sam', 
mój p a n ie ,* odrzekł zakonnik. —  >'Paolo 
Bankolo! tak, tak, to on sami AchI powiedz 
mi, powiedz m i, ojcze wielebnyT, gdzie się 
ten  czcigodny starzec znajduje ? na miłość 
Boga zaklinam cię, powiedz, gdzie się znaj
duje ?* —  »Paolo Bankolo,« odrzekł zakonnik 
zdziwiony zmienioną twarzą cudzoziemca, 
»z n aj duje się w tej chwili u lirabłegoLangeron 
gubernator Mflrsylii. Nieustraszony i szla
chetny Langeron nie poprzestaje na okazy
waniu odwagi i poświęceniu się, gdy wojna 
i morowe pow ietrze niszczą jego ojczyznę, 
ale i w tedy gdy w niej pokój i pomyślność 
panują, jest on opiekunem sierot, nieszczęścia 
i ubóstwa. Tak, nie inaczej, powtarzam wać- 
panu, Bankolo znalazł schronienie w pałacu 
gubernato ra , i zapewne nie wyjdzie ztam- 
tad, aż dop ćkąd n;e wsiądzie na okręt, który

do jego ojczyzny go odwiezie.* — »Acl>! 
tysiączne składam ci dzięki, w ielebny ojcze, 
za tę wiadomość,* odrzekł cudzoziemiec, 
całując z uszanowaniem rękę zakonnika, 
>?ale chciałbym się jeszcze z tobą zobaczyć; 
powiedz, gdzie cię będę mógł znaleźć?*—  
»>W klasztorze m oim , do którego ztad nie 
bardzo jest daleko. Przyszedłszy ta m , za
pytasz się o ojca gwardyjana.* ■— »Zegnam 
cię w ię c , wielebny ojcze.* To rzekłszy 
cudzoziemiec udał się z pospiechem w ulice, 
która prowadziła do gubernatora. Dopiero 
po ch w ili, gdy się oddalił, postrzegł za
konnik , iż dwóch lokai w bogatej liberyi 
szło za nim w niejakiem oddaleniu.

*Już była zapadła noc spokojna; już dzwon, 
klasztorny zwoływał M aturynistów  do chóru 
dla odbywania powinności w ieczornych, 
gdy odźw ierny oznajmi! ojcu gwardyjanowi, 
iż dwóch cudzoziemców życzą sobie z nim 
mówić. Ojciec gwardyjan usłyszawszy to , 
udał się natychmiast do rozmawialni i po
znał zaraz, że jeden z tych cudzoziemców 
był ten sam, z którym  mówił tego poranku; 
drugi zaś byłto Paw eł Bankolo, siwy starzec, 
wykupiony z niewoli. Atoli pow ierzchow 
ność tego ostatniego okazywała, iż z losem 
jego wielka zaszła odmiana. Miasto nędznej 
odzieży, którą nosił w  swojej niewToli, p rzy
wdział na siebie bogatą szatę , jako znamię 
majętnego człowieka. Uściskał on z czuło
ścią szanownego ojca miłosierdzia, wyraża
jąc mu kilkakrotnie swoje najgłębsze po
dziękowanie. »Pawle Bankolo,* rzek ł do 
niego ojciec gwardyjan, »po ty lu  okropnych 
klęskach i długoletnych cierpieniach, ob
darzył cię Bóg, jak się zdaje, dostatkiem i  
przyzwoitóm utrzymaniem. Błogosław m u 
Bankowo, i w świetnym swoim stanie, w któ
rym  teraz zostajesz , nie zapominaj, żeśmy 
w owym kraju zostawili nieszczęśliwych, 
którzy płacząc utraconej wolności do rodzin
nej swej zagrody wzdychają ko— »0 nie, mój 
ojcze,* odrzeknie cudzoziemiec, »PawełBan- 
koło nie zapomni nigdy o tow arzyszach, 
którzy razem z nim dzielili nieszczęście i 
n iew olę, będzie on się starał podług swo
jej możności przynieść ulgę cierpieniom  ich
i skruszyć ich okowy. Oto dzisiai w obec- » v v • » ności twojej przyjm uje on tę powinność
na siebie, a ja ,  który jestem  synem jeg°>
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ręczę, ze ją święcie wykona.*—*Wćpan jesteś 
synem Pawła lian kolo ?* zapytał zakonnik. 
■—• »Tak jest, mój panie, a Najwyższy aż do 
dzisiejszego dnia nie dozwolił mi był szczę
ścia cieszyć się moim ojcem, który w ydarty 
był swojej rodzinie w czasie, gdy jeszcze 
byłem niemowlęciem w kolebce * Zakonnik 
usłyszawszy t o , podniósł oczy ku niebu. 
»W ośm dni po mojem narodzeniu,* rzekł 
cudzoziemiec dalej , »ojciec mój , będąc jak 
ci wiadomo poborcą cła i podatków w Pa
lerm o , przez kilku spekulantów greckich, 
którym  znaczne wyświadczył przysługi, zo
stał wezwanym, aby się udał na wyspę Syra. 
W siadł on na okręt w porcie Katara , i od 
t  go czasu cała rodzina nasza nie wiedziała, 
w  którem miejscu przebywa. Matka moja 
posłała na wyspę Syra osoby, posiadające jej 
zaufanie. Spekulanci greccy zapewniali, że 
nie tylko nie widzieli mojego ojca, ale nawet, 
że statek, na którym p ły n ą ł, nie zawinął 
nigdy do Syry. Sądziliśmy, że um arł; wy
obraź sobie teraz moje zadziwienie i moje 
radość , gdy dziś rano w obecności mojej 
wymień łeś jego nazwisko! Imię, wiek, czas, 
w  którym pojmany był w niewolą, wszy
stko to kazało się mi dom yślać, że p rze
czucie serca m em  zawiedzionein n>e bedzie. 
Pospieszyłem natychmiast do gubernatora 
Langeron. Tam ujrzałem  nieszczęśliwego 
jeńca,i wkrótce rzuciłem się ojcu memu w ob
jęcie.* —  »Nie zbadane są wyroki Opatrz
ności!* zawołał zakonnik uroczystym głosem. 
»Ale dla czegóż Pawle Bankolo nie doniosłeś 
swojej ro d z in ie , że jeszcze żyjesz na tym 
św iecie?*—  »Korsarze tunetaiiscy,* odrzekł 
starzec, »schwytali nas w oddaleniu na mil 
kilka, a przybywszy doT unetu  przedali nas 
dejowi; ten  zaś posłał nas dalej niż na sześć
dziesiąt mil w głąb swego kraju, gdzieśmy 
nad założeniem tw ierdz pracowali, i tylko 
memu podeszłemu wiekowi przypisać mogę, 
Zem w rócił do T u n e tu , w którymeś m n ie , 
przewielebny mój ojcze, dając w zastaw 
jednego z młodych swych zakonników, wy
dobył z niewoli.«— »Czcigodny ojcze,« p rze
l a ł  z żywością syn Pawła Bankolo, »po- 
^ ićdz jakiej sumy potrzeba na w ykupienie 
tych sześciu set niewolników chrześcijań
skich, którzy się jeszcze zr.ajduja w t niewoli 
afr ykaliskiej ?* —  »Mój przyjacielu,* odrzekł

ojciec gw ardyjan, »Mohametanie są bardzo 
zaciętymi kupcami,przyzwyczajeni dozdzier- 
stwa i trudni do nasycenia. Jednakże sadzę, 
iż 500.000 liw rów  byłoby dostatecznein do 
wydobycia naszych braci z niewoli.* — »Do- 
brze więc, czcigodny ojcze,< odrzekł cudzo
ziemiec , »ja postaram s ię , abyś otrzym ał 
rzeczoną kwotę. Spodziewam się, że się nie 
ulękniesz nowej podróży.* —  »Trzy części 
życia mego,* odrzekł zakonnik, ^spędziłem 
wT podróży za g ran icą ; pokładając ufność 
w Bogu i w miłości blrźniftgo , zwodziłem 
różne morza i przeszedłem  pustynie afry
kańskie; uważ w iec , ażalibym się wahał 
przedsięwziąć nową podróż , mającą za cel 
wybawienie wszystkich nieszczęśliwych zo
stających vvniewToli?«—• »Bądźże więc w na
stępnym roku w7 W enecyi, w przedjutrze 
środy popielcowej ,* rzek ł młody Bankolo, 
»w pałacu Orsyniego na placu Sgo Marka ; 
tam się z tobą zobaczę. Nęe zapominaj, że 
tam oczekiw ać eie b e d e , i że od ścisłego 
wykonania tej powinności zależeć będzie 
wybawienie naszych braci w Afryce. A teraz 
żegnam cię czcigodny ojeze.« Poczćm oba- 
dwai Bankolo, uściskawszy serdecznie zac
nego zakonnika, oddalili się z rozmawialni. 
U bramy klasztoru czekał na nich spaniały 
powóz, dn którego wsiadłszy, spieszno go
ścińcem do Włoch ruszyli.

W tłusty czwartek następnego roku, teatr 
de la Fenice w W enecyi przedstaw iał spa
niały i zachwycający widok. W ośm rzędów  
wzniesione loże, napełnione osobami, które 
pięknością, bogactw7em lub znakomitością od
znaczały się w całych W łoszech, sproinie- 
nione były rzęsistem światłem. Dwadzieścia 
cztery tysiące świec woskowych paliło się 
na tysiąc dwiestu srebrnych , pozłacanych 
kandelabrach, a z kunsztownem tern słońcem 
walczyły o pierwTszeństw7o szlnfowane zw ier
ciadła , zawoje z karbunkułam i, dyjademy 
z pereł, łańcuchy roziskrzone szmaragdami 
i ametystami, naszyjniki lśniące się topazem 
i rubinam i i kameje w szczere złoto oprawne. 
Zdawało się, iż w’ teatrze de la Fenice zgro
madzeni byli mieszkańce ze wszystkich kra
jów  w łoskich; byłto prawdziw7y zjazd arły- 
stowslu. Poznałeś tam m atrony rzymskie 
po regularnych rysach ich tw arzy, niewiasty
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bonońskie po wdzięcznym ich uśmiechu., 
Medyjolanki po nizkim w zroście, Neapoli- 
tanki po ognistym ich w zroku, dziewice 
z M antui po białej tw a rz y , z F lo ren c ji 
po czarnych warkoczach i W enecyjanki po 
sm ukłej, gibkiej ich kibici. Pośród wszy
stkich tych niewiast z różnych wTzględów 
słynących , znajdowały się starożytnych i 
młody cli Włoch najznakomitsze osoby, wi
działeś tam potomków Gracliów,Scypijonów, 
Sforców, Medyceuszów7; następców Michała 
Anioła, Tycijana, Barawadzijów iBerniniego. 
Umiejętność, kunszta, szlachectwo, dostoj
ność, w ładze polityczne i umysłowe, wszy
stko to zebrane było jakby w7 ognisku w tyra 
mitologicznym raju, gdzie rozkosz, ta wielka 
w ładczyni świata, siedząc na tronie z safiiu 
pomiędzy dwoma ulubionym i ministrami 
swoimi, t. j: pomiędzy modą i dobrym sma
kiem, przewodniczyła całemu zgromadzeniu.

Ubiory włoskie .tak malownicze i  tak poe- 
zyjne, już były zniknęły ku połowie ośm- 
nastego w ieku; jednakże pomimo wciśnie- 
nia się mody francuskiej, każda okolica za
chowała jeszcze znamię narodowości. Tym 
sposobem W enecyjanki miały na głowie 
sploty włosów, spięte dużą czarnego szmelcu 
ig lic ą , a damy z Sienny i Florencyi miały 
na sobie płaszcze z p u rp u ry , upiększone 
rło tem i gwiazdami i srebrnem i muszkaim. 
M ężczyźni byli wszyscy ubrani po fran- 
cuzku ,■ a starożytny sztylet medyjolański, 
dawny puginał rzymski, zastępowały owe 
w ytw orne szpady z rękoiścią stalową, jakie 
niegdyś były w zwyczaju. Batożki, jakie 
dzisiaj noszą nasi gładysze jadąc na koniu, 
albo przechadzając sie pieszą, są niezawodnie 
znakiem wielkiego udoskonalenia; ale przy
znać na leży , ze szpada n ie ró w n e  większej 
powagi dodawała. Damy miały także przy 
boku szpady sw oje; byłyto duże bukiety 
z róż, granatów7, kwiecia pomarańczy, n a r
cyzów7, Lilii i tuberozy, z których-obrywając 
listki, igrając swemi flakonikami z paóhniacą 
wodą, sprawiały, iż deszcz kwiecisty zdawał 
się bez ustanku spadać z lóż na znajdujący 
się pod niem i parter, i głowy młodych patry- 
cijuszów, którzy w tern miejscu się cisnęli, 
zamieniał raz w upstrzoną, chwiejącą się 
meraw7ę , raz znowu w różnobarw ne, ru 
chome fale, podług dziwactwa i wzruszenia

tego zgromadzonego ludu. Nie sama to radość 
karnawałowa była zaiste powodem do tak 
spaniałego zgromadzenia towarzystwa. Inny, 
niepokonany pociąg przyłączył się bvł do 
ządzy użycia rozkoszy karnawałowych.W ieść 
rozeszła się po całych Włoszech, iż sławny 
p o l i s z y n e l e  w krótkim czasie oddali się 
z Wenecyi. Po raz ostatni miał pan Bankoio 
w całym blasku swej chwaty wystąpić na 
teatrze de la  Fenice, a całe Włochy szczo
dre w wieńce, tryjuinfy, dytyramby i palmy, 
zgromadziły się na ten pogłos dla złożenia 
hołdu wdzięczności i podziwiania artyście, 
który przez tak długi czas wielce przy
czynił się do ich zabawy.

Charakter poliszynela jest typem . Poli
szynela mieści w sobie zbiór występków i 
cnót całego tow7arzystw7a ludzkiego. Jest on 
samolub, skąpiec, junak, tchórz, zarozumiały, 
n iew ierny i zabobonny, czasem naw et szla
chetny, czuły, filozof i marnotrawca, podług 
czasu ,i okoliczności; ale tak w występku 
jak cnocie , zachowuje on zawsze podzi
wienia godną uczciwość.; filozofija jego jak
kolwiek prosta , jest praw dziw ą, naturalną 
i ujmującą.; czyny jego nacechowane są 
przedziw ną komicznogcią, a mowa jego nie 
mniej jest oryginalną, jak i sama osona. Po
stać poliszynela jest hiero"rlificzną. W rysach 
tw arzy jego ujrzysz wyrażoną wszelką god
ność i wszelką przyw;arę ludzkości ; ma on 
orli nos; jestto znamię odwagi ; ale zeszpe
cony niejaką wypukłością, jako znamieniem 
uieum iarkoisania. Czole jego jest wzniosłe 
i szerokie jako czoło Jowisza olimpijskiego, 
ale niepohamowane namiętności poorały n a  
nićm  głębokie bruzdy; oczy jego są duże 
i szeroko otwarte, ale powieki ich czerwone 
i wystające, jak powieki starego orła, który 
z upodobaniem wzrok sw7ój w słońcu zata
piał. Usta ma piękne i różow e; zęby białe 
jak kość słoniowa; ale uśmiech igrający 
na jego ustacli i  wyrażający to samo, co wy
raża wzrok jego oczu, ma w sobie coś sar
donicznego i  piekielnego. Poliszyuelo ma 
białe włosy i jest niekształtnej k ib ici; ale 
ułożenie jego jest tak p rzy jem ne, umysł 
jego tak w7esoły i ż y w y , iz nie postrzeżesz 
w nim tych ułomności, jeżeli wiek i słabość 
za ułomność poczytać można. Przy tem po
stać poliszynela jest także nauką żyjącą*
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zważywszy, ze szpetnosc ciała jego niknie w obec u m arokańskich korsarzy. A w całej lej Odyssei 
wyskoków jego dowcipu, przy niewymuszonej i były sceny, w których m ałe dzieci pękały od śm iechu, 
»wawolnej jego m im ice. lecz były także i sceny, w których mężowie łzy

Baukolo, jako człowiek obdarzony wyższym u- ronili. Z  najżywszej radości przechodzono nagle 
m ysłem , zaraz za pierwszem  wstąpieniem  swem w najtkliwsze rozrzewnienie, Bankolo był w ielkim  
w ten zawód, poznał wszelkie korzyści, jak ie  tylko czarow nik iem ; zdawało s ię , iż trzym ał w swoim 
prawdziwy artysta z tak rozlicznej osoby, jaką je s t r ęku serce całego zgromadzenia, i władając n ićm  
poliszynelo, odnieść może. Przyłożył się on do podług swej woli, lub  łzy z niego wyciskał, lub  do 
zgłębienia nadmienionego charakteru, i w krótkim  śm iechu pobudzał. Sztuka ta podobała się nie- 
czasie powiodło się m u , iż tak doskonale nm iał zm iernie. Spuszczono zasłonę, tysiąc głosów za- 
przybrac wszystkie jego postacie, i z taką śmiałością grzm iało nagle wołając: FBanholo ! Banholo !
wcielać się w rozliczne jego charaktery, że korne, illustrissim e poliszynello ! niech wystąpi! niech 
dyjant zniknął ze sceny, a publiczność nie widziała gję pokaże!* Damy zaczęły powiewać chustkam i, 
i nie uwielbiała jak  tylko poliszynela. Baukolo mężczyźni grzm iali oklaskiem ; cały ten tłum  zdał 
Otrzymał za swojo wytrwałość i usiłowanie nagrodę, 8ję być upojonym  rozkoszą, szczęściem i unicsic- 
Ogłoszono go pierwszym  poliszynelem  w całych niem . Bankolo ukazał się w sukni swego tryjnm fu, 
W łoszech, a poliszynelowie z N eapolu, Palerm o, w sukni poliszynela... Na ten widok podwoiła się 
Bononii, Florencyi i Pizy, przymuszeni byli nznać radosna wrzawa t wzmógł się rozruch i tupanie ; 
go za swego mistrza. Sława jego wzrastała razem  huczne oklaski zagrzmiały znowu ze wszystkich 
z jego tryjum fem . Ilozeszła się ona po za Alpy koóców sali. Widząc ten zapał, to uniesienie, 
i P iryneje; w Madrycie, W iedniu, Berlinie żądano rzek łbyś, że Wenecyja zdobyła znowu swoje 
widzieć poliszynela. Bankolo zwidził całą Europę, berło na m orzu , i że znowu je j doża obchodzić 
zebrał sobie wielki m ajątek, ale większej jeszcze roa svve zaślubiny z M orzem Adryjatyckiem. 
nabył sławy; jednak  nieodrodny i wdzięczny syn »Niech żyjel niech żyje poliszynelo!« wołały
ojczyzny, wrócił do niej jako pobożna całopalna tysiące głosów jak  wołano niegdyś; Niech żyjel 
oliara i przyniósł ostartui blask talentu, który za- niech żyje Otello! gdy stawny M urzyn ten pośród 
m yślił już  uchylić z wielkiego świata. »Już nie zastępów eławiańskich, nieruchom ych jak karyja- 
zobaczymy Bankola! — Dziś gra po raz ostatni, tydy, i niosących lśniące złotem i krwią zbry- 
Dziś w wieczór będzie się żegnał z n a m i! — Co zgaoe, na tureckich wojskach zdobyte chorągwie, 
za strata dla teatru de La Fenice! Jaki sm utek j al<0 naczelnik do ich portu zawiną), 
ogarnął całe Włochy!* Podobne skargi i żale sły- Tymczasem Baukolo zdjął z siebie m askę; po
Olać było pow szechnie; a jednak twarze kobiet u* raz  pierwszy ukazał się on przed tym  tłum em  
smiechały się z po za wachlarzy z korónek ; spaniała u-pojonyra radością i uniesieniem  w swojej włas- 
o rk iestra , godna być orkiestrą O lim pu , roznosiła postaci. Na ten widok publiczność jeszcze
W około harm onijuesw e dźwięki. Lody,sorbety ob- większemi zaczęła okrywać go oklaskam i; rzekł- 
Jioszone przez M urzynów, krążyły pomiędzy ludem  byś, że wte'j chwili ogromny gmach teatru de la 
Da tacach kryształowych, a deszcz kwiecisty nie Feniće zapadnie się pośród tego wybuchu uw iel- 
Ptzestawał padać na złote epolety, św ietne m undury bienia. Baukolo dał zn ak , że mówić żąda. Na- 
* błyszczące kaski m łodych oficerów w parterze. tychm iast ustało k laskan ie , każdy nakłonił ucha

Baukolo tego wóeczora przewyższył sam siebie. j ak gdyby dla słuchania harm onii m uzyki nowej, 
f ubliczuość to pękała od śmiechu, to znowu roniła j  g łuche m ilczenie nastąpiło pośród obszernej sali. 
ł*y gorące. Iłaz zagrzmiało dwadzieścia tysięcy Baukolo wystąpił naprzód scen y , n lttóruj trzysta 
r ?k hucznem i oklaskam i, przyczem słychać było lam p się paliło , i pozdrowiwszy trzylirotuie pu- 
Rłośne wyhrzyki: ->Bravo ! bran i! per B accho l b liczność , rzekł czułym , przenikającym  g łosem ;

r‘*vissirno U Baz znowu dziesięć tysięcy chustek »Moi panowie! Widzicie przed sobą człowieka
Okryło wszystkie twarze zapłonione radością , a  ^przejętego -wdzięcznością za uprzejm ą dobroć , 
Potem nastała poważna cisza , którą tylko prze- sktóraście m u okazywali. W ieńcem  chwały okry- 
rywały westchnienia. Patrząc z góry nasalę, wszy- swacie <tę niewymowną łaskę przez pochlebną o- 
8tkie twarze niewiast przesłonięte białem i welo- szuakę, którą dziś zaszczycać m nie raczycie. Jeże- 

podobne były do owych m um ij królewskich, rłim  był tak szczęśliwy , żem  się podobał wam 
. r® otoczone dregiem i kam ieniam i, w jaskiniach »przez przeciąg lat niem al trzydziestu, jeżeli słaby 

P ^ m id y  Gizeh spokojnie zasypiają. i>mój talent w oczach waszych m ógł sobie zjednać
I b ' ' 0!0 uloź>1 ^rarn? z swoich własnych wy- »jnkie względy, składam  za to podziękę tem u, któ- 

r  Hów. Poliszynelo wystawiony uarozm aite zmia- »rego tu bez uwłoczeuiu Im ieniu Jega wymówić 
T K *U ’ ^ędąc Sl’erotą i żebrakiem , m argrabią a vmi nie wolno. Tuk jest, moi panow ie, składam  

w iarzein, m a jtk iem , żołnierzem  i kupcem , »podziękę T em u, którego wszechmocna potęga naj- 
aJun^e nareszcie swego starego ojca jeń cem  ^dokładniej zna chwilę , w której obdarzyć ma
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skraj sławnymi w ojow nikam i, podziwnynłi urty- 
•stam i, lub cnotliweini osobam i; tento wielki bu* 
•downiczy niebios, napełniający padół ten istotami 
•swego wyboru, rzuci! nań i m nie, nędzną, kruchą 
•lepiankę z ziem i. P rzy jęliście ją  łaskawie, okry
l iś c ie  sławą, jaka tylko rzadkim  i nieocenionym 
•talentom  przynależy. Przyjm iejciez zato uajgłcb- 
•szą m aję  podziękę, czyli raczej przytniejcie i za- 
schuwajcie w sercu waszein pam ięć dozgonnćj 
•m ej wdzięczności. W schronieniu m ojón. towa- 
•rzyszyć mi będzie ta myśl pocieszaj ica, zem  ni- 
•gdy nie popełuił złego uczynku , i zem  podług 
•możności mojej przyczynił się da złagodzenia i 
•ukojenia sm utku naszej ojczyzny. Żegnam  was, 
»moi panowie.® Po skończonej tej mowie dały 
się słyszeć nowe o k lask i; ale tą razą do radosnych 
okrzyków przyłączyło się nowe objawienie spól- 
czucia i udziału. Wszystkie kobiety zaczęły rzucać 
swe bukiety ua scenę ; wieńce , palmy , sonety , 
wiersze w rozm aitych językach spadały jak  grad 
pod nogi poliszynela. Sam i nawet książęta i m ar
grabiowie odrywając ordery,' którem i były ozdobione 
ich piersi, rzucali je  w znak części te m u , który 
tak dokładnie pojął przeznaczenie komedyjanta.

Ban kolo skłonił się i rozpłakał. Podniósł rękę, 
i znowu nastąpiło m ilczen ie : »Moi panowie!®
rzeki Bankolo , d z is ia j m am y ostatni dzień tego
ro czn eg o  karnaw ału; w przeciągu jednej godainy 
•cały ten gmach zam ienionym  będzie w salę balową; 
wzejdziecie się do niej w rozm aitych ubiorach. 
•W ielki magnat przybędzie tam przebrany za pa
s te rz a  ; poważna m atrona za b a jaderkę ; paź za 
•brodacza; młoda dziewica za poważną m atronę ; 
•wszystkie wieki i wszystkie stany przem ieuionem i 
•zostaną, aż dopokąd nie zabłyśnie poranna zorza. 
•Wszystko używać będzie rozrywki i zabawy 1... 
• Ja k  skoczne tańcel jak  żywe uniesienia! jaka 
•rozkosz! jak ie  szczęście was czeka! Ale zanim  
•się oddacie tem u ukontentowaniu pozwólcie Lied- 
•nem u komedyjantowi wezwać was pokornie, aby- 
•ścio zabawę nocną szlachetnym , dobroczynnym 
•poprzedzili uczynkiem !... Moi panowie, w czasie 
•gdy wy pośród rozkoszuej w oui, pośród dźwię- 
•ków muzyki upajającej wyprawiacie skoczne 
'tańce; w czasie gdy z tkliwością przyciskacie do 

•swego serca rękę  kochank i, ■ lubej siostry albo 
•m ałżonki; w krajach barbaryjskich jęczą bracia 
vnasi w niewoli i pośród srogich , dlugo-letnych 
sm eczam i wyciągają ku nam  swoje od kajdan 
•pogańskich pokaleczone ręce. Moi panowie! za- 
•klinam  was im ieniem  Najwyższego, wesprzyjmy 
•ich naszym d a tk iem ; poświęćcie wy dla dobrego 
•uczyunu rozkosz, której dzisiaj w nocy używać 
•m acie , a ja  z mojej strony poświęcę swobodo, 
•którą rodzinnych bogów moich obdarzyć chciałem . 
•N a placu Śgo Marka jest świątobliwy mąż z za- 
•konu wybawicieli , który p rz y jc ie  nasze ofiary.

•Ja  udam  się z tego miejsca prosto do tego m ęża. 
•Moi panowie, i wy szlachetne damy, pójdźcie za 
• moim przykładem ; niech po raz pierwszy głos 
•poliszynela przyczyni się do tryjum fu miłości 
•chrześcijańskiej.®

Gdy przestał mówić, całe zgrom adzenie powstało.. 
Z  powagą zeszedł poliszynelo z stopni teatru, a za 
nim  udał się tłum  najznakomitszych osób, które 
pospólstwo radosnem uwielbieniem  okrywało Tym  
sposobem cały ten orszak w towarzystwie gondo
lierów, służących m u z ł  straż honorową, przybył 
aż na plac Śgo Marka, gdzie starożytny lew We- 
necy i, zobaczy wszy tak  spaniała wielkość i potęgę, 
jaką  ten wodny gród Neptuna w owe czasy słynął, 
gdy rzeczpospolita wenecka skarbam i świata, zwy- 
cięztwy i tryjum fy kw itnęla, zadrzał z radości.

W pośrodku pałacu Orsyni , szanowny ojciec 
miłosiordzia siedział na krześle z słoniowej kości; 
po prawej ręce jego znajdował się nolaryjusz 
papieża, a po lewej senator rzeczypospolitej we
neckiej. W około nich srebrne lam py rozsiewały 
swe światło, a sala pałacu starożytnych Gonfalo- 
nierów ozdobiona była przepysznem  ob ic iem ; 
m arm urow e ściany osłaniały m iękk ie , tureckie 
kobierce. 1’oliszynelo w towarzystwie świetnego 
orszaku szedł wolnym krokiem  po pod milczące 
sklepienie pałacu. Przy wnijściu do sali, jakby 
cudem spadły z uiogo suknie poliszynela, a Ban
kolo wystąpił w aksam itnej, błękitnego koloru 
złotem  haftowauej szacie . stosownie do ubioru 
znakomitej szlachty weneckiej. Wszedłszy do sali 
złożył przed ojcem  miłosierdzia napełnioną zło
tem  sakiewkę i rzekł do niego cichym głosem 

•Szanowny ojcze l dotrzym uję mojego słowa i 
przynoszę oknp za mego ojca. Proś Boga, aby 
la oliara z rąk moich Bogu miła była.a

»Mój synu,® rzekł świątobliwy zakonnik, •czło
wiek w każdym stanie może się podobać Bogu, 
i zapewniam cię , źe ze wszystkich tych o f ia r , 
które dotychczas otrzym ałem , j  a łrn  u ż  na  p o l i 
s z y n e l a  będzie Bogu najprzyjem niejszą l«

Obliczono, iż tego jednego wieczora w Wenecyi 
więcej niż czternaście tysięcy franków jałm użny 
do kassy w płynęło. Przykład poliszynela był tak 
zachęcającym, iż najpiękniejsze i najwytworniejsze 
damy zdejmowały z siebie p e r ły , łańcuchy, p ier
ścienie , bransolety i inno drogie klejnoty i skła
dały je  jako ja łm użnę przed ojcem miłosierdzia. 
Pospólstwo, k jóre chętnie naśladuje piękne przy
kłady, przyłożyło się z swojej strony, tak dalece, iz 
w przeciągu kilku tygodni czcigodny zakonnik wrócił 
do Marsylii z zasobem pieniężnym  , dostatecznym 
do wykupienia wszystkich niewolników chrześci
jańsk ich , znajdujących się nie tylko w Państwie 
M arokańskiem , w Algierze i T uuecie, ale nawet 
tych, którzy na wybrzeżach Tracyi byli w niewoli*
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Z E  L W O W A .

T yg o d n ika  ro ln iczo -p rzem ysło w eg o  A J .  Kasperow- 
shiego wyszedł N. 9. i o be jm uje :  1) Jaka je s t  różnica 
gospodarstwa polowego względem p,rzemysłowego. C) 
.Takie są skutki ze złego chow u ov.iec (dokończenie) .  
3)  O przekształceniu w ełny .  4)  O  żywieniu bydła  me
lasą. 5)  Bilans cukrowni Łańcuckićj za rok  1836/37. 
6)  O  ro lnic twie  w  Hiszpanii.

W i a d o m o ś c i  l i t e r a c k i e .  W ęd ró w ki literackie,  
fa n ta s ty c zn e  i h is to ryczn e , przez J.  J.  K r a s  z e w s k i e g o, 
tom 1. (W ilno  1838, str.  2 i4 ) .  Sąto  po w ie śc i ,  obrazy, 
m arzen ia ,  ła tw ym  i niech tak rz ek ę ,  u lo tnym  pisane 
s tylem, p e łn e  świeżych myśli, znajomości ludzkiegu serca 
i zapatrywania  się na p rzedm io ty  najznajomsze nawet 
z nowego t tanowiska. Jezli  co w ró żnorodnym  ogromie 
tegoczesnćj l i te ra tu ry  można jeszcze oryginalne u  na
zwać, ledwiebym do takich p ło d ó w  »W ędrówek« nie p o 
liczył,  tak cc do treści jak i co do formy. Przed inne- 
mi dalibyśmy w tćm dziele pierwszeństwo a r ty k u ło m : 
•  W ieczerza  Cagliostra,* •Im ieniny (scena  z życia księcia 
Józefa Poniatowskiego),« »I,eon Leon tyna  j« »Bedlain,« 
i »Uczta żebraka.* W  artykule: »Nieboszczyk Hoffmanna 
na str.  102. powiada a u to r ;  »Nie płakalibyśmy długo, 
•gdyby  od pożaru  alezandryjskiej bibliolc'ki i nasze się 
• z a ję ły ;  st racil ibyśmy wiele  rzeczy mających w artość  
•pam iątek  —  a m ało  w ażnych  prawdziwie .  Nie zaprze- 
•czam  ja  wielkiego talentu wielu  p i s a r z o m , ale prawie 
•wszystkim braknie oczywiście na sm aku ,  na oryginal- 
•nośc i ,  na śmiałości i zapale —  a dzisiejszym na oczy- 
• tan iu  jeszcze.*  Będąc z wielkim szacunkiem dla pism 
p .  Kraszew skiego , któremi tak o&ficie różne oddziały  
I . te ra tu ry  naszej, od powiastki aż do grammatyki ubogaca, 
z duszy radzibyśmy , ażeby byt to niestosowne miejsce 
z • iV ędróweh« sw oich  w y k reś l i ł ,  Doimy się albowiem, 
iżby złośliwiec jatti nie wyciągnął ztąd wniosków, może 
nie bardzo  Ola au to ra  poch lebnych .  S. J.

Z W a r s z a w y .  W  ty ch  dniach wyszedł z druku 
pierwszy P am iętn ik  sceny  w arszaw skiej na r. 1838 (str.  
200) ; zawiera szczegółow y rozbiór zdolności  artys tów 
tea tra  warszawskie sk ładających, z krótką znakomitszych 
biografiją i kilka s łów  o dzie łach nowych ,  w  roku tym 
na sc e n o  obu tea tró w  p rzedstaw ionych .  —  W yszła  tu 
z druku G ram m atyka  polska ,  u łożona  przez  Teodozego 
SiLfociuskiego, członka komisyi. e ta m .  i prof. jęz. pnl.  
w  giinnaz. gub. m azow. (K. W .)

Z K r a k o w a .  T o w a rzy s tw o  nau ko w e  z Jagielloń
skim uniwersytetem złączone, obchodząc  uroczyście  p a -  
niętną założenia swojego ro czn icę ,  odprawiłc  dnia 23. 

łutego r. b. w amfiteatrze gmachów Now odworsk ich ,  p o 
siedzenie publiczne, które p. Antoni Matakiewicz, rek tor  
Uniwersytetu, zdaniem sp raw y  obejinującem całoroczne  
czynności zaga ił ,  i p rzy  wystawie  nader  kosztownych 
usobhwie z Anglii od lo rdów  admiralicyi i towarzystwa 
biblijnego nadesłanych darów, w hsiążkach polecających 
się i w ew nętrzną  wartością  i pysznein wydanie  .) sto
sowne uczynił  w spom nien ie ,  w yraża jąc  komu należy 
^ in n ą  cześć i uczucia niezgasłej wdzięczności . P.  W ik to r  
K opf ,  dr.  ob.  p r . , zaniknął posiedzenie  czytaniem ro z 
p ra w y :  » 0  ważności pow ołan ia  sądowych  obrońców,*

S t a t y s t y c z n a  t a b e l l a  p i s m  p e r y j o d y c z -  
ch .  Pew ny  dzieńnih paryzki u ło ży ł  następującą staty- 

?tyc?uą tahellę  p e ry jo d y czn y ch  pism na całyn. święcie:  
”  Rzymie liczą 1 dziennik na 51.000 o só b ;  w M adrycie  
|  na 50.000; w W cuecyi  1 na 11.000; w Londyn ie  1 na 
0.6oo ; w Berlinie 1 na 4 .070; w Paryżu  1 na 3 .700; 

'T Sztokholmie 1 na 1. 100 . Pod  względem ludności krt -
Przypada w Hiszpanii 1 dziennik ua 864.000 osób ; 

^ R o s sy i  1 na 674.000, w A u s t ry i  1 na 376.000, w  Szwaj-  
caryi 1 na 66.000, we Francyi  1 na 52 .000, w  Anglii

1 na  46.000, w  Prusiech  1 na 43.000, w  Holandyi 1 na 
40.450. Liczba p ren u m e ra to ró w  ma się do liczby lud
nośc i  w e  F rancy i  jak 1 do 437, w  Anglii jak 1 ao  184, 
w  Holandyi jak 1 do  100. (Zawiśei godzien los redak
to rów ,  jeżeli kiedy p ro p o rcy ja  ta w  całym świecie  m iej
sce mieć będzie! )  »Gazeta dla Indyj* liczy w  Azyi tylko 
568 prenum era to rów , a B en g a l H u rkaru  954. W In d y jach  
Z achodnich  wychodzi  27 g a z e t ,  w Australii 17. Chiny 
mają tylko j e d y n y  dz ienn ik ,  p o d  nazw ą:  C anton  R e 
g ister . W  K ons tan tynopo lu  wychodzi  p i sm o : M o n iteu r  
O lto m a n ,  tudzież gazeta turecka p o d  nazwą: T a ka im i 
W ecka li. to znaczy: sO brazy  w ypadków ,« k tórych p ierw 
szy num er wyszedł n r  widok publiczny r. 1832. O d  nie
jakiego czasu w Canea, na wyspie  Kreta,  wychodzi  także 
pism o w  tureckim i n o w u  greckim języku, p o d  n azw ą :  
E phóm erides cretoi°;s. W  Grccy i  liczą t rzy  dzienniki:  
E p o ch e ,  Ephem erides  i S o t ir ,  a w Małej-Azyi w  f ran .  
cuzkim języku: Jo u rn a l de Sm yrnę . W  Afryce w ychodzą  
cztery  czasopisma. —  Jak dalece wykaz ten nie o d p o 
wiada p o w yżej  w yrażonej  swe'j nazwie, okazuje się już  
z tego wzgiędu , iż w  nim nie nadmieniono bynajmniej 
o dwóch  k i a j a c h ,  które w pism a pc ry jodyczne  na jba r-  
dzićj obfitują , t. j: o Niemczech i Ameryce Północnej ,  
w  k tórych przesz ło  1600 czasopism wychodzi.  W e F ran c y i  
wychodzi  776 dzieńników, z .ych w  Pary żu 396, a w de 
partamentach 450, które w  ogóle 150.000 p re n u m e ra to 
rów  liczą. W e wszystkich innych krajach yy ogóle liczą 
4130 d z ieńn ików , z tego p o w o d u  b y ło b y  ich 4906 na 
całym świecie. Ponieważ w Anglii je s t  1200, a w  Ame
ryce  1600 dz ienn ików , to czyni ogółową liczbę 2800 
gazet., a zatćm dwa n arody  te  czytają ^nieporównanie  
więcej niż wszystkie inne na rody  na całćj kuli ziemskiej.*

R o z h r z e w i e n i e  k a s z t a n ó w ,  j a k o  p o ż y w 
n e g o  o w o c u .  »Z B ordeaux  d o n o sz ą - K asz tany ,  ów 
n ieocen iony  rodzaj żywności dla u b o g ich ,  powszechnie  
nie zrodziły w  przeszłym roku , a naw et ta m ała  ilość, 
którą  tej jesieni zebrano , j e s t  bardzo  poślednią co do 
jakości, Lłrzewo to , p o d  względem sweg^ ow ocu  , jes t  
jed n o  z na jpożyteczn iejszych ,  ale bardzo t ru d n o  roz- 
k rzewić je  w naszym d ep ar tam en c ie ;  z tego p o w o d u  
sposób okulizowania czyli zaszczepienia go na p ło n ce  
dębowej jest  dla nas bardzo  przyjemr.ćm odkryciem , 
przez  które je  rozkrzew ić,  a te'm samćm żyw ność  dla 
ubogich p om nożyć  będzie można.* Pożądaną b y ło b y  
rzeczą d o św ia d c zy ć , ażaiiby sposohem  nadmienionym 
także w  zimniejszych klimatach szczepienie tego drzewa 
się nie p o w io d ł# .

F o t m o w a n i e  s i ę  k r y s z t a ł ó w .  Profesor  Link 
w Berlinie tam ecznem u tow arzystw u  badaczów na tu ry  
p rz ed ło ży ł  dnia 13. stycznia mikroskopiczne postrzeżenia  
oJpte>wsze'm foi.now aniu się kryształów. Przy rozbiorze 
świe'żych oaadów wielu k ruszcow ych  ciał qjiazuje się, że 
takowe z ba rdzo  d robnych  kuleczek są z łożone. Kuleczki 
t e ,  wcześnićj lub poźn ić j ,  częstokroć naw et  w  oczach 
doslrzegacza zamieniają się w k ry sz ta ły ,  które kruszcowi 
są właściwe, ale nie przez skupianie  Się kulek, lecz przez’ 
sp ływanie  się jednej  w  d rugą ,  czego ła tw o  dostrzćdz 
można w  m ie jscu ,  gdzie dwie lub więcej kulek jedna  
p rzy  drugićj się znajdują, któro p o d o b n ie  jak bańki my
d lane do kupy  się sp ływają.  Że kuleczki te  istotnemi 
są bańkami, czyli pęcherzykami,  p rzekonyw a nas nie tylko 
rozmaita  ich wielkość w  jednym  i tym samym osadzie, 
ale nawet kończaty i nieregularny ksz ta ł t ,  jaki takowe 
po  wysuszeniu częstokroć o trzym ują.

T a n n o ś ć  w  N e a p o l u .  Pew ny  dzieńnil ncapoli-  
tański wylicza  w szys tko , co w  Neapolu  za jeden g ra n  
(najmniejszy pieniądz . icapolitański) o trzym ać można. 
M ianow ic ie :  c y g aro ,  filiżankę k a w y ,  kieliszek w ódki ,  
mieisce w  teatrze  m ary jo n c tek ,  krzesło na przechadzce



vr Si. L u c ia , śklankę ponczu  a te  C a lahre te , obwi i sa: el 
z rozynkami,  lampkę oliwy , su c h a re k , lalkę aia  dzieci,  
t o r c i k , T opo  ( tak  się zowie sarn dzicńnik) i pijawkę. 
»Możccie więc  (m ówi tCDze) za trzynaście g ra n  w  p a 
lić fa jkę ,  posilić  się kawa, .nieć krzesło w tea trze  bido 
n a  przechadzce  Ś. Lucyi,  upić  się ponczem  a ibo wódkę, 
do tego przekąsić c h l e b a , obwurzonka a lbo to rc ik a ,  
oświetlić  swój d o m , u tunć  p łaczące  dziec , ozweselić 
swój umysł czytaniem dziennika T o p o , a jeżeliby przez- 
to  wszysiao zgęstniała k rew  w  waszych żyłach, ibo ecie 
ją  kazać sobie wyssać pijawce.fr

M y s z y  f a b r y k a n t a m i .  P rzem ysł  angielski umić 
n aw et  myszy do swych machin używać, p rze to  pożytek  
z mch odnosić.  Jeden  z dzienników edymburskich za
wiera  następującą rzeczywistość  spraw dzoną.  W K irh a lJy  
znajduje  się niejaki pan H a l tcn ,  k tórj  juz  dwie myszy 
p rzyzw yczai ł  do  p racy ,  a pew ien  świadek naoczny opi- 
ru je  tę rzecz jak nas tępu je  sM łyn  do  deptania  dla m ; -  
szy  w ten sposób jest  urządzony , iz w  nim zwyczajne 
dom ow a  mysz , w y p łaca jac  się za szkodę , jaką piezwćj 
w yrządza ła  w spiżarni, każdego dnia,  nie wyjąwszy na
w e t  niedzieli, 110 do 120 nitek u p r z ą ś ć , zwić, a nawet 
m io ta ć  m rze .  Do uskutecznienia te„o  musi ona w p rz y 
rządzonym  do  tego młynie  codziennie  10 1JSc angielskich 
niif ubiezeć, co nawet nie z wielką trudnością  jej  p rzy 
chodzi. Mysz zwyczajna nie więcćj wazy, jak pó ł  uncyi.  
Mąka owsiana kupiona za fenika,  dostateczną je s t  do 
w yżyw ien ia  tej małej w inowajczyni  przez p ięć  tygodni.  
W  przeciągu tego czasu uprzędzie  ona 3850 nitek, a p rz e 
to  w całym roku  7 szylingów i 6 d enarów  zarobi. T e 
raz  po trąćm y  ó d enarów  za pożywienie  i 1 szyd ng za 
m achinę  , a zostanie od Każdej myszy 6 szylingów czy
stego zysku. Ostatnią razą  gdy z nauczycielem tych 
myszy ro z m a w ia łe m ,  po w ied z ia ł  mi ten że ,  iz zamyśla 
w e jść  w układy ze spadkobiercami pewnego starego 
opuszczonego g m a c h u , mającego sto  stóp długość a 
50 szerokości ,  w którym  podług  miernego oLIiczenia, 
o p ró cz  dziesięciu tysięcy pod o b n y ch  m łynów  dla myszy, 
naw et  kdku d ozorców  i ki lkaset widzów zmieścić si~ 
będzie mogło. Odtrąciwszy zatem 200 funtów rocznie 
na  u trzymanie  dozo rcó w  , a 500 funtów jako  p rocen tu  
od dziesięciu tysięcy na wystawienie  machin, zawsze je 
szcze rocznie  2300 funtów w zysku odniesie.fr O tózto  mi 
p ro jek t ,  wywierający owym małym z łoczyńcom  sprawie
d l iw o ść ,  i w yrachow any  na pewniejszej zasadzie,  niż 
dzisiejsza spekulacyja brania  akcyi na p a ro w e  m łyny 1 

D o  d z i e j ó w  n o s z e n i a  b r ó d .  Najdawniejsza 
w iadom ość  o noszeniu  b rody  znajduje sie w Lewitach 
1 9 ,  27. w ie rszu ,  gdzie jes t  tak n a p isan o ;  »Nie p ow in 
niście w cale  ogalać waszej brody.® Starożytni  indyjscy 
f i lozofowie,  których gimnozofistaini zwano, nosili bardzo  
długie b r o d y ,  jako  symbol mądrości.  Assyryjczykowic 
i  Pe rsow ie  szczycili się długiemi brudami, a S. C hryzo
s tom  pisze, iz pe rscy  królowie b ro d y  swoje z ło tem  p rze 

latali- Chińczykowie mają także w pow« -aniu długie  
rody, a pouiew aż  natura  bardzo skąpo uposażyła  icb w tej 

mierze ,  dla tego często noszą p rzypraw ione .  Alexandcr 
W ielki kazał macedońskim żołnierzom poogalać b io d y ,  
aby ich nieprzyjacie le  w bitwie za nie chw ytać  nie mogli, 
l izym ian ie  dop ie ro  w  r.  ł 5 ł  od założenia miasta tfzym u 
b ro d y  sobie golić kazali, Hadryjan  b y ł  najpićrwszy cesarz, 
k tó ry  Urodę zapuścił.  Longobardow ie  długim brodom , 
jak  niektórzy u trzym ują  , winni Swoje nazwisko. M ero-  
w ingowie  mieli także wielkie w brodacli  upodobanie .  S ta ro 
żytni Anglicy nosili tylko wąsy .  Angtosaxoriozycy nosili 
b ro d y ,  Ale Normanowie,  którzy sobie brody  golili, p rz y 
musili  sw ych  poddaDycli angielskich podobnież  do  golenia

n  oc ; wielu z nich wyniosło się z tego p o w o d u  z kraju . 
W  Auglii urody  p o d  Harolcm II.,  w e  Francy i  pod L u d 
wikiem X II I . ,  a w Hiszpanii pod F ilipem V. w y sz ł /  z mody.

L o k o m o t y w  s t o ł o w y .  Nie daw no u pana V .  
w Paryżu ,  który zupełnie  naśladuje obycza je  angielskie, 
w końcu obiadu zdjęto obrus i do  spaniałego, m ahon io 
wego sto łu ,  mającego ss pew nych  odległościach o tw ory ,  
w przeciągu minut kilku p rz y śru b o w an o  dwa rzędy s reb r
n ych  sz y n ;  na tej kolei ustaw iono  mnły wózek s reb rny ,  
w irn y m  spirytusem rozgrzauy i przez lokomotyw ciąg
niony. Zatknięta na wózku chorągiewka s łuży ła  do  z a 
trzymania  g o ,  co się bardzo  m ałćm  poruszeniem  usku
teczniać daw ało .  Hształtuy wózek ten napełm uiiy  b y ł  
wiDem i to czy ł  się zwolni po  s to le ,  tam i Da p o w ró t  
p o  p rzed  gości, którzy siedząc w koło i zatrzymując go, 
wina sobie nalewali .  Ł a tw o  sobie wyobrazić  m o ż n a ,  
że Dowostka ta m ocno  się podobała .

P a n  G a r n e r a u ,  p ierw szy  p rezydent  par lam entu  
w T revoux ,  by ł  m ężem ,  który pos iad a ł  rzadkie wiado
mości,  wielki talent  w ym ow y i najlensze serce  w świę
cie, ale  przy tćm  b y ł  bardzo  popędliwy i na najmniejsza 
rzecz oburzający . Pewnego razu na publicznćir  sgroma- 
dzeniu  akademii w  Lugdunic ,  której  b y ł  członkiem, za
pow iedzia ł ,  iż będzie  czy ta ł  rozp raw ę  o um iarkowaniu .  
Natychm iast  wszyscy się ucieszyli ,  a m ów ca zaczął 
w sposób nas tępu jący :  ^Umiarkowanie,  moi t a n o w ie . . .  
zamknićjcież tam drzwi od  sali!... U m iark o w an ie ,  moi
panow ie ,  je s t   a zamknićjcież tam drzwi,  pow iadam  i...
U m iarkow ania ,  moi p a n o w ie ,  je s t  c j o t ą   ależ do
p io ru n a !  czy w y  dzisiaj drzwi nie zamkniecie?®

A k t o r  L i  m b  b e r .  Dnia 20. stycznia b. r. um ar ł  
w Londynie  ak tor  Liinbber, który z pso t ,  zabawnych żartów 
i dowcipnych  po m y słó w  b y ł  ba .dzo  znany. Pewnego 
doia L im b b e r ,  idąc z swym przyjacie lem przez u l icę ,  
spo tka ł  n ędzarza ,  k tóry  ich o b u d w u  o ja łm u żn ę  u p ra 
szał.  Przyjaciel jego nie dał nic ubogiemu, L im bber zaś 
da ł  mu kilka dukatów. nJcstem pew ien ,  że ten człowiek 
jes t  oszukańca,® rzekł przyjacie l.  tfJest o n ,«  odrzek ł  
Limuber,  »albo nieszczęśliwym, albo też najdoskonalszym 
aktorem, jakiego k.edy w życiu moje'm widziałem, i dla 
tego na wszelki w ypadek  godzien wsparciu ode mnie.® 
•— Pewnego dnia L im bber  jadąc  fiakrem, kazał woźnicy ,  
ażeby go i awiózł p o d  Słońce , t. j: do gościnnego dom u 
w CI ire-Market.  O u y  pow óz  przejeżdżał p o  przed tę 
r c s ta u ra lo rn ic , L im bber  postrzegłszy w niej otwarte  
okno wskoczył  z p o w o z u  do pokoju.  W o ź n ic a , który 
tego wcale nic p o s t rzeg ł ,  zsiadłszy z k o z ła ,  o tw o rzy ł  
drzwiczki i zdjąwszy k apelusz ,  chciał  wysadzić swego 
gościa z pow ozu .  Ale zobaczywszy, £c gość zniknął,  za
czął miotać przcKlęstwa na z w o d n ik a , który go tak O' 
szukał;  poczćin wsiadłszy znowu na kozła, zamyślił  j u ł  
odjechać.  L im bber upatrzyw szy  tę Domyślną dia siebie 
c h w ilę ,  wskoczył znowu przez okno do po w o zu  i wy 
stawiwszy z niego głowę z aw o ła ł :  »W oźnico ! dokądze 
ty mnie wieziesz? N aw róć  z a ra z ,  niechaj w y s ię d ę !« 
Woźnica usłyszawszy te słoW? wychodzące  z p o w o z u ,  
p raw ie  usłupiuł z p r z e s t r a c h u , poczćm nawróciwszy 
konie, zatrzymał się p rzed  bramą restaura torn i .  L iinbber  
wysiadłszy sięgnął do kieszeni i chciał  mu zapłacić.  
sZutrzyinaj sobie pan swe pieniądze,® rzekł do niego 
woźnica , »niój gospodarz zakazał mi,  abym dzisiejszego 
wieczora  nic p rzy jm o w a ł  żadnej zapłaty.® — »Twój go
spodarz  jest  g łupcem, o to  masz!® odrzekł L imbber.  —  
nPrzcpraszum , mości belzebubie, znam ja  się na twoich 
końskich kopytach, chociaż na mch masa buty; nie z ł o 
wisz mnie  w swe sidła.® T o  rzekłszy wsiad1 na kozła,  
i zaciąwszy konie odjechał .
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